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Chyba dążność do tej Praw dy absolutnej pow inna być w spólną p la t
form ą, na której spotkać się mogą w ysiłk i naukow e czynione z obu 
stron czegoś, co kiedyś chętnie nazywano, barykadą, a co raczej jest 
dwom a kosm odrom am i, z których startujące statki mogą w  razie p o
trzeby być cum owane razem  dla stw orzenia w spólnej stacji badaw czej.

Józef W ies ław  Rosłon

Hans Urs von B a l t h a s a r ,  W er ist ein Christ?, Freiburg im Br. 
1969, Herder, ss. 127.

P rezentow ana tu książka Hansa U rsa von B a l t h a s a r a  została po  
raz pierw szy w ydana drukiem  w  1965 r. przez w ydaw nictw o B e n z i n -  
g e . r a  w  serii Offene W ege  i od tego czasu była już w ielokrotnie  
w znaw iana (w 1968 r. ukazało się jej 7 w ydanie).1 Tę n iezw ykłą po
pularność zaw dzięcza ona przede w szystk im  postaci autora, a następnie  
w ziętym  na w arsztat zagadnieniom  i sposobowi, w  jaki zostały opraco
w ane. C zytelnik bow iem  spotyka się przez nią z jednym  z najw yb it
niejszych w spółczesnych teologów  katolickich na św iecie, który w prost 
po m istrzow sku, tzn. w  sposób fachow y, a zarazem  przystępny i atrak
cyjny, odpowiada na najw ażniejsze pytania Kościoła: Kto, kiedy i w  ja 
kiej m ierze jest chrześcijaninem ?

Zainteresow ania Hansa Ursa von Balthasara filozofią  egzysten cja lis- 
tyczną (pozostawał on m iędzy innym i w  w ielk iej przyjaźni ze znanym  
egzystencjalistą Erichem  P r z y w a r ą ) ,  solidne studia nad patrystyką  
(owocem  ich są m iędzy innym i publikow ane przyczynki do badań nad 
spuścizną pisarską O r y g e n e s a ,  św.  G r z e g o r z a  z N y s s y ,  
M a k s y m a  W y z n a w c y  i św.  A u g u s t y n a )  oraz długoletnia  
działalność na polu duszpastersko-naukow o-w ydaw niczym  (na uw agę za
sługują tu zw łaszcza następujące pozycje książkowe: V erb u m  Caro, 
SpGnsai Verbi,  Spir itus Creator, M ys ter iu m  Christi; Balthasar jest też  
przew odniczącym  założonego w  1947 r. w  Szw ajcarii w ydaw nictw a św . 
Jana — Johannesverlag)  predystynują go w prost do udzielenia odpow ie
dzi na tego rodzaju pytania. A  trzeba przyznać, że są to problem y pa
lące, od rozw iązania których zależy być, albo nie być chrześcijaństw a. 
Tylko pozorne pytanie tytu łow e książki „Kto jest chrześcijaninem ?” w y 
daje się przebrzm iałe i niem odne. W rzeczyw istości tkw i ono u pod
staw  w szelk ich  zm ian zachodzących w  K ościele, a poprawna nań odpo
w iedź w arunkuje skuteczność dokonyw anych w  tym  w zględzie reform.

1 W ydana też została w  tłum aczeniu polskim  pt. K im  je s t  chrześc ija
nin'? (Znaki czasu 20), Paris 1971 ss. 124.
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P ierw otny K ościół n ie znał zasadniczo nazw y „chrześcijanin”. Jego  
pierw si członkow ie nazyw ali się uczniam i Jezusa, braćmi, św iętym i, 
w ezw anym i łub w iernym i. D opiero urzędnicy rzym scy zaczęli używ ać  
słow a „chrześcijanin” na oznaczenie znienaw idzonej przez nich sekty ży 
dow skiej (por. G. B o u w m a n ,  Christ.  W: B ibel  — Lexikon,  Leipzig' 
1970 kol. 293). Stopniow o określenie to zaczęło się upow szechniać aż 
stało się term inem  technicznym , co w ięcej znalazło tak pow szechne u ży
cie, że niekiedy narażone było na zatracenie sw ego pierw otnego sensu. 
K iedy Hans Urs von Balthasar staw ia pytanie: kto jest chrześcijaninem , 
to przede w szystk im  stara się w yjaśnić, co znaczy być chrześcijaninem , 
na czym  polega specyfika, odróżniająca chrześcijan od innych ludzi. 
Mało tego, usiłuje sięgnąć do sam ej istoty posłannictw a Chrystusowego 
i tam  szukać odpow iedzi na pytanie, kto jest w yznaw cą Chrystusa i ja 
kie pow inien spełniać w arunki, ażeby brać udział w  ustanow ionej przez 
N iego ekonom ii zbawczej. W tak w ięc w ytyczonej perspektyw ie m usiały  
znaleźć z konieczności om ów ienie problem y zarówno teoretyczne jak  
i praktyczne: istota Kościoła — jego cel i zadania, uczestn ictw o w  sa 
kram entach — zw łaszcza w  sakram encie Eucharystii, otw arcie na po
trzeby drugiego człow ieka — głów nie przez czynną m iłość, zajęcie od
pow iedniej postaw y w obec spraw  w spółczesnego św iata. Nadto, zaszła 
potrzeba krytycznego w yjaśn ien ia  takich szczegółow ych problem ów, jakr 
dojrzałe chrześcijaństw o,-stosunek  ludzi w ierzących do Pism a św., l i 
turgii oraz m ożliw ości realizow ania posłannictw a misyjnego, przez 
chrześcijan.

Z pow yższych zadań Hans Urs von Balthasar w yw iązał się ze swobodą  
w prost w irtuozow ską. Jest rzeczą pow szechnie znaną, że o stopniu  
opanow ania m ateriału  św iadczy m iędzy innym i jasność w  jego w yk ła 
dzie. Znakom ity teolog szw ajcarski n ie w daw ał się tym  razem  w  m i
styczne spekulacje, do których tak często się uciekał w  sw oich p o 
przednich dziełach, przeciw nie, pozostał na pozycji interpretatora, k tóry  
przy użyciu m inim um  słów  w ypow iada m axim um  treści. Język jego 
jest prosty, zrozum iały, a przez to pociągający. N ie na darmo książka  
ta ukazała się w  serii w ydaw nictw  kieszonkow ych, dzięki bow iem  
w ym ienionym  zaletom  zasługuje w  pełni na takow ą k lasyfikację. Ten  
rodzaj piśm iennictw a nie obniża też wTcale jej ciężaru gatunkow ego. 
W iadomo przecież, że w  ram ach publikacji naukow ych m ieszczą się  
dzieła nie tylko problem ow o-badaw cze, lecz rów nież popularyzatorskie. 
W teologii liczy się jeszcze oddziaływ anie na postaw ę człow ieka.

O czyw iście popularyzacja nie oznacza spłycenia problem ów. Tak 
w ytraw ny teolog, jak Balthasar, przedstaw ił zagadnienie w  sposób jasny 
a zarazem  głęboki. M amy tam  najbardziej czystą refleksję nad Obja
w ieniem . U nikając przesadnego m istycyzm u, Balhasar ustrzegł się jed 
nocześnie zgubnego racjonalizm u. W idać to n ie tylko w  m eritum  w y 
w odów , lecz rów nież w  ich stronie form alnej, gdzie poszczególne zda
nia niem al na każdym  kroku utkane są odsyłaczam i do Pism a św.
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W sum ie książka Hansa U rsa von Balthasara stan ow i dojrzałą po
zycję pisarską, a przez sw ój specjalny charakter m oże z pow odzeniem  
służyć za przew odnik w  życiu w spółczesnego chrześcijanina.

E dw ard  O zorow ski

Louis B r a e c k m a n s ,  Confession et comm union au m oyen  âge et 
au  concile de Trente, G em bloux 1971, D uculot, ss. 233.

W okresie, k iedy zainteresow anie spow iedzią sakram entalną w yszło  
daleko poza ram y zw ykłego praktycyzm u i sw oim  zasięgiem  objęło  
nie tylko w iernych św ieckich, duszpasterzy i teologów  ex professo, lecz 
rów nież Stolicę A postolską (w Iipcu 1972 r. K ongregacja D oktryny 
W iary w ydała norm y duszpasterskie dotyczące sakram entalnego roz
grzeszenia Sacram entum  Poenitentiae), z praw dziw ą przyjem nością b ie
rze się do ręki książkę L. B r a e c k m a n s a  o spow iedzi i K om unii 
św . w  w iekach średnich i podczas Soboru Trydenckiego. U czucie to 
w ypływ a ze św iadom ości, że nareszcie m am y naukow e opracow anie 
najw ażniejszych etapów  kształtow ania się doktryny o sakram encie po
kuty jako w arunku godnego przyjęcia K om unii św. w  w ypadku grzechu  
ciężkiego. W iadomo bow iem , iż w szelka reform a w  K ościele, insp iro
w ana potrzebam i czasu, jedynie w tedy zdaje egzam in, kiedy sw ym i 
korzeniam i tkw i głęboko w  Tradycji K ościoła, zw łaszcza w  dziedzinie, 
co do której nie ma w yraźnych przekazów biblijnych. Na potw ierdzenie  
potrzeby spow iadania się z grzechów  ciężkich przed przystąpieniem  
do Stołu Eucharystycznego przytacza się zw ykle w ypow iedzi św. P a
w ła  z listu  do Koryntian: „Tak w ięc, ktokolw iek  by pożyw ał ten chleb, 
albo p ił k ielich Pański niegodnie, w inien będzie Ciała i K rw i Pańskiej. 
N iechże w ięc dośw iadcza człow iek sam ego siebie, a tak niech pożywa  
chleba tego i z kielicha pije. Bo kto pożyw a i p ije nie bacząc na 
Ciało Pańskie, potępienie dla siebie pożyw a i p ije (I Kor 11, 27— 29)”. 
Czy jednak przestroga ta jest w ystarczającym  argum entem  za kon ie
cznością spow iedzi usznej —  sprawa pozostaje do w yjaśnienia.

Otóż w łaśn ie  Braeckm ans po bardzo długich i żm udnych badaniach  
w ykazał, iż tekst P aw łow y był raczej drugorzędnym  argum entem  
w  trakcie kształtow ania się w  tej dziedzinie odpow iedniego praw odaw 
stwa. Co się okazuje? Po prostu do Soboru L ateraneńskiego IV (1215) 
nie ma żadnego śladu na istn ienie jakiegokolw iek praw odaw stw a w  tym  
w zględzie ani też w yraźnego nauczania teologów . M ilczy na ten tem at 
zarówno P i o t r  L o m b a r d  w  sw oich Sentencjach,  jak i jego 
pierw si kom entatorow ie (przed rokiem  1215). Punktem  zw rotnym  był 
tu dopiero dekret Soboru Lateraneńskiego IV Omnis utriusąue,  który  
zaw ierał następujące postanow ienie:

O mnis utr iusąue ssxus fidelis, pos tquam  ad annos discretionis p e rv -  
enerit,  omnia sua solus peccata sa l tem  sem el in anno f ideli ter  confi-


